Typowy spacerek po Bałuckim Ryneczku. Lubiłem czasem tak wieczorem najlepiej posród pewnej wilgoci i mgły przebiec się bądź przejść. Nie wziąłem papierosów Głuche „Ej Ty masz ognia?” Nad sobą słyszę. „Nie” odpowiadam. 

Idę dalej zastanawiając się, po co oni żyją skoro tylko innym ludziom życie utrudniają. Czy to możliwe, iż to może być ich sensem? 

Czy oni umieją tak bez sensu trwać?  Wszakże upiększaczy świata nie brakuje.

Drą się hieny w bez krat klatkach. Nie wolności a rozumu wam trzeba! 

Czasu okiełznać się nie da, lecz oswoić toż samo można. 

Rozgraniczanie bzdur na bzdury.  To nie brednie. 

Malunki to nie me słowa. To me słowa a nie nieme słowa.

To me słowa, choć są nie me. Kum, kum?

Śniady świt.

Pamiętam jak szedłem kiedyś z Piotrem i Anastazym na odprowadzenie Łukasza i Judyta na połowinki. 

Wracając kilku studentów podeszło do nas udając, że nie znają słowa po angielsku. Kiedy już odeszli udalismy się w miejsce w którym mieli na nas czekac moi przyjaciele. Piotr, nie wygladal na osobnika zbyt dojrzałego. Tak wiec nie wpuscili nas do klubu.. 

Najgorsza w tym wszystkim była jego usmiechnieta od ucha do ucha morda, taki wyraz ostatecznosci i pewnosci, iż nie mogło być inaczej. 

Aż dziw, że nie rozlegl się gdzies nieopodal jakis huragan, tajfun czy cuś. Piotr miał interesujaca zdolność, ze jak wychodził na świeże powietrze z tej swojej zgnilizny, zaczynał padać deszcz. 

Był takim osiedlowym szamanem i wielu chciało go wysłac, gdzieś na pustkowie, gdzie nie zakłócałby ich spokoju swoim egoizmem, chamstwem i natręctwami.

Piotruś pragnął pokazać się swoim kolegom dresiarzom, że imprezuje ostro nocami, itd. Zaciągnął mnie więc hen, hen do najodleglejszego chyba klubu na samym końcu jakiegoś zadupia, jedynie po to by wyjść na kretyna, na którego nikt nie zwrócił uwagi.

Krzątał się wokół nich wymachując rączkami jakby wołał „błagam zobaczcie mnie”, nie odnosząc żadnego skutku, no jeśli nie liczyć tych ironicznych usmiechów na twarzach zgromadzonych.

No cóż.. A ja pocieszałem go przez nastepne 45 minut drogi powrotnej do domu tłumiac w sobie mocne poirytowanie, przez niego nie moglem spędzić czasu z Anastazym i resztą moich bliskich..

Uczenie się błędów przeszłości. Pieprzyć historie, rżnąć ją tak długo póki nie powstanie nowa. Jebać przeszłość płodząc przyszłość. 

Gdyż oni nazywają to uczeniem na błędach, ja to nazwę przypominaniem o błędach, które i tak, będziemy zmuszeni powielić, ze względu na potrzebę, która dusi nas, gdy się nie mylimy. Więc wciąż na nowo się mylimy.

Z błędów historii nigdy się nie uwolnimy, nigdy nie wyzwolimy się spod ciężaru odpowiedzialności za nasze czyny

